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Sześć dzie siąt lat ist nie nia cza so pi sma
na su wa sko ja rze nie z cza sem ludz kie -

go ży cia – od na ro dzin po wiek doj rza ły. Po -
dob nie, jak ży cie two rzy czło wie ko wi kro ni -
kę je go do ko nań, tak na ła mach na sze go
pi sma za pi sa ny jest zna czą cy frag ment hi -
sto rii wy cho wa nia przed szkol ne go w Pol sce.
Utrwa lo ne są syl wet ki osób, któ re swój ta -
lent, wie dzę, umie jęt no ści po świę ci ły dzie -
ciom i ich pierw szym w ży ciu na uczy cie lom.

Ju bi le usz stwa rza więc spe cjal ną oka zję
po dzie le nia się z czy tel ni ka mi re flek sja mi,
wspo mnie nia mi... Ten mi ły obo wią zek przy -
pa da re dak tor na czel nej, pa ni Han nie Ra -
tyń skiej, oso bie zna nej, lu bia nej, ce nio nej
w śro do wi sku pe da go gów przed szkol nych.
Od bli sko pół wie cza pra cu je w cza so pi śmie,
od trzy dzie stu sied miu lat kie ru je Re dak cją. 
Ale po raz pierw szy na tych ła mach zgo dzi -
ła się na roz mo wę nie tyl ko o mie sięcz ni ku–
ju bi la cie, ale rów nież… i o so bie.

* * *

W sześć dzie się cio let niej hi sto rii „Wy -
cho wa nia w Przed szko lu” ster rzą dów
był za wsze w rę kach ko biet.

Mia łam przy jem ność znać mo je oby dwie
zna ko mi te po przed nicz ki. Zo fia To piń ska
kie ro wa ła pi smem przez pierw sze dzie się cio -
le cie, w la tach 1948–1959. Ja ni na Do bro wol -
ska w la tach 1959–1971. Przy Niej za czy na łam

pra cę w re dak cji, a po Jej odej ściu na eme ry -
tu rę mnie po wie rzo no tę funk cję. Pierw szy nu -
mer „Wy cho wa nia w Przed szko lu” uka zał się
w li sto pa dzie 1948. Ze spół lu dzi sku pio nych
w Ro bot ni czym To wa rzy stwie Przy ja ciół
Dzie ci, dzia ła ją cych w War szaw skiej Spół -
dziel ni Miesz ka nio wej na Żo li bo rzu, two rzył
pi smo przede wszyst kim z my ślą o wy cho waw -
czy niach pra cu ją cych w RTPD. Szyb ko jed nak
zy ska ło szer szy za sięg. W 1953 ro ku sta je się
or ga nem Mi ni ster stwa Oświa ty i uka zu je na -
kła dem Pań stwo wych Za kła dów Wy daw nictw
Szkol nych i Pe da go gicz nych, póź niej szych
Wy daw nictw Szkol nych i Pe da go gicz nych.

Obec nie wy daw cą jest Spół ka Wy daw ni -
cza Dr Jo sef Ra abe. 

Na le ży tu przy po mnieć, że pio nier skie po
woj nie cza so pi smo na wią zy wa ło my ślą do daw -
nych lat. Już u schył ku XIX wie ku Ma ria We -
ry ho -Ra dzi wił ło wi czo wa – jed na z naj wy bit -
niej szych po sta ci wy cho wa nia przed szkol ne go,
na prze ło mie wie ków – pro wa dzi ła w „Prze glą -
dzie Pe da go gicz nym” dział „Ogró dek Dzie cię -
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cy”, w okre sie mię dzy wo jen nym re da go wa ła
pi smo „Wy cho wa nie Przed szkol ne”. Uka zy -
wa ło się w tym cza sie rów nież „Przed szko le”
i „Plan Pra cy w Przed szko lu” pod pa tro na tem
Sek cji Wy cho wa nia Przed szkol ne go ZNP. Tak
więc no wo po wsta łe cza so pi smo się ga ło do do -
brej tra dy cji i sta ra ło się ją roz wi jać. 

W pierw szych nu me rach „Wy cho wa nia
w Przed szko lu” jest wie le ma te ria łów przy -
dat nych w co dzien nej pra cy. W okre sie po wo -
jen nym pra cę z dzieć mi czę sto po dej mo wa ły
oso by nie po sia da ją ce od po wied nich kwa li fi -
ka cji i ta kie pu bli ka cje by ły nie sły cha nie po -
trzeb ne. Jed no cze śnie od po cząt ku re dak cja
sta ra ła się po sze rzać ogól ną wie dzę pe da go -
gicz ną na uczy cie li. Uka zy wa ły się ar ty ku ły
wy bit nych uczo nych, ta kich jak: prof. dr Ste -
fan Ba ley, prof. dr Ste fan Szu man, prof. dr
Mar cin Kac przak. Pi sy wał prof. Ta de usz To -
ma szew ski, dr Alek san der Lan dy, dr Ha li na
Myst kow ska i in ni. Chcę pod kre ślić, że po zy -
ski wa nie do współ pra cy au to ry te tów na uko -
wych jest jed nym z prio ry te tów pi sma do dziś.

„Wy cho wa nie w Przed szko lu” na ro -
dzi ło się na Żo li bo rzu, je go dłu go let nia
obec na Re dak tor Na czel na jest rów nież
żo li bo rzan ką. Przy pa dek to czy dar lo -
su? Opo wiedz nam, pro szę, o do mu ro -
dzin nym oko lo nym pięk nym ogro dem
i la tach dzie ciń stwa.

Do żo li bor skie go do mu, w któ rym miesz -
kam do dziś, ro dzi ce wpro wa dzi li się kie dy
mia łam dwa la ta i naj wcze śniej sze wspo mnie -
nia dzie ciń stwa się ga ją te go wła śnie cza su.
Ogród są sia do wał bez po śred nio z pla cem za -
baw, a ten z ko lei łą czył dzie ci z oko licz nych
do mów Spół dziel ni Tech ni ków Miej skich,
wy bu do wa nych tu przed woj ną. To by ły la ta
szczę śli wo ści. Zo sta ły na gle prze rwa ne i bez -
pow rot nie utra co ne wy bu chem dru giej woj ny
świa to wej. Oj ciec mój, Wła dy sław Po pie law -
ski, był in ży nie rem i ofi ce rem re zer wy. Zgi nął
w bi twie nad Bzu rą w 1939 ro ku. No i na sta ły
ciem ne la ta. Ma ma, od kąd pa mię tam, za wsze
by ła cho ra. Po tra gicz nej śmier ci oj ca zo sta li -
śmy sa mi we trój kę – to zna czy ma ma, do pie -
ro co na ro dzo ny brat i ja. Wy da wa ło się, że sy -

tu acja jest bez wyj ścia, ale ży cie roz wią zu je
wie le trud nych spraw. Dom szyb ko się za lud -
nił. Za miesz ka ła z na mi bab cia i brat ma my,
któ re go wspo mi nam nie zwy kle ser decz nie.
W cza sie Po wsta nia War szaw skie go wal czył
na Sta rów ce. Za miesz ka ła rów nież ze swo ją
ma mą ko le żan ka z pla cu za baw. Na sze lo sy
oku pa cyj ne się splo tły. Tak więc mo je dzie -
ciń stwo dzie li się na dwa okre sy: bar dzo
szczę śli we i po nu re lat oku pa cji.

Co jesz cze za pi sa ła pa mięć ze szczę -
śli we go okre su?

Książ ki. To wa rzy szy ły za wsze na szej ro -
dzi nie, ma ma by ła po lo nist ką i to mia ło
wpływ na mo je za in te re so wa nia. Pa mię tam
wcze sne lek tu ry czy ta ne mi przez oj ca. Te -
raz wy da ją się do syć po waż ne. To by li Szwe -
dzi w War sza wie, Ol szyn ka Gro chow ska Wa -
le re go Przy bo row skie go, Bez orę ża Zo fii
Kos sak -Szczuc kiej. Ale nie tyl ko książ ki hi -
sto rycz ne. W tych la tach dziew czyn ki czy ta -
ły Ma łe go lor da, Ta jem ni czy ogród Fran ces
Bur nett i Pol ly an nę Ele ono ra Por ter. Jak że
przy da ła się w ży ciu myśl, któ rą prze ka zał
Pol ly an nie jej oj ciec: Na le ży we wszyst kim
doj rzeć ja kąś do brą stro nę i cie szyć się z niej.
Oczy wi ście ca ły cykl po wie ścio wy Ania
z Zie lo ne go Wzgó rza L. M. Mont go me ry.

A baj ki?
Wła śnie nie. Baj ki nie. Z wy jąt kiem An -

der se na.

Za ba wy lal ka mi?
Też nie. Wo la łam kloc ki, za baw ki me cha -

nicz ne, ro wer, pił kę. Cho dze nie po drze -
wach tak że. No i książ ki. Za wsze i wszę dzie.
Przez ca łe ży cie.

Ko le żan ki, ko le dzy, któ rzy by wa li u nas
po woj nie w do mu, by li na ogół star si ode
mnie. Wzra sta łam w po ko le niu Ko lum bów,
cho ciaż sa ma do nie go jesz cze nie na le ża -
łam. Ci mło dzi lu dzie mie li za so bą udział
w wal kach w cza sie Po wsta nia War szaw -
skie go, no si li śla dy oku pa cyj nych prze żyć.
Ale ni gdy o nich nie opo wia da li. To by ło
w ich spoj rze niach, w za my śle niu, a nie
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w sło wach. Te ma ta mi na szych roz mów by ły
na to miast książ ki.

Czy ta li śmy po wie ści Jo se pha Con ra da. Be -
st sel le rem był Aecjusz – ostat ni Rzy mia nin Teo -
do ra Par nic kie go. „Kul to wą” książ ką, jak by się
te raz po wie dzia ło, był Łuk trium fal ny Eri cha
Ma rii Re ma rque’a. Po la tach nasz ko le ga zwie -
dzał Pa ryż z tą wła śnie książ ką w rę ku.

Kie dy spo glą dam na la ta wcze snej mło do -
ści po wo jen nej, do mo men tu, kie dy sa ma za -
ło ży łam ro dzi nę, to wy da ją mi się ta kie peł ne,
in ten syw ne, bo ga te we wnętrz nie. By ła w nas
prze moż na chęć by cia ze so bą, od re ago wa nia
kosz ma ru oku pa cji, ra do sne go spę dza nia cza -
su, mi mo te go, co dzia ło się wo kół nas w Pol -
sce. My śmy so bie do koń ca nie zda wa li spra -
wy z gro zy, któ ra nas ota cza ła. W kom plet nie
zruj no wa nej War sza wie spo ty ka li śmy się, gra -
li śmy w bry dża, tań czy li śmy i roz ma wia li śmy
o książ kach. Te kon tak ty nie wąt pli wie po głę -
bi ły mo je za in te re so wa nie li te ra tu rą w ogó le,
a po tem w cza sie pra cy w re dak cji li te ra tu rą
dzie cię cą w szcze gól no ści. Z pew no ścią jest to
wi docz ne w cha rak te rze pi sma.

La ta doj rza ło ści.
Brak oj ca nie sły cha nie za wa żył na mo im

ży ciu. Przy czy nił się do bar dzo wcze snej doj -
rza ło ści, sa mo dziel no ści, od po wie dzial no ści.
Nie opuszcza ło mnie uczu cie sie roc twa. Mu -
sia łam za opie ko wać się cho rą ma mą i du żo
młod szym bra tem. Wcze śnie roz po czę łam
pra cę. Mi mo tych obo wiąz ków, by łam prze -
ko na na, że mu szę zdo być wy kształ ce nie. Zda -
wa łam so bie spra wę, że wy kształ ce nie bę dzie
fun da men tem, na któ rym zbu du ję swo je ży -
cie. To był im pe ra tyw. Roz po czę łam stu dia.

Dla cze go wy bra łaś psy cho lo gię?
Po nie waż nie do sta łam się na me dy cy nę,

któ rą za mie rza łam stu dio wać. Ale nie ma
te go złe go... Łą cze nie stu diów me dycz nych
z pra cą by ło by nie sły cha nie trud ne. A pra -
co wać bez względ nie mu sia łam.

Wy bór kie run ku oka zał się więc słusz ny.
I tak i nie. Tak – po nie waż in te re so wa ły

mnie te stu dia. Mia ły przed mio ty po krew ne

z me dy cy ną. To by ły ostat nie la ta pra cy świa -
to wej sła wy prof. Ste fa na Ba leya. Se mi na ria
pro fe so ra po zo sta wia ły nie za tar te wra że nie
na wszyst kich stu den tach. Wspo mi nam rów -
nież prof. Łu ka sza Kur dy ba chę, któ ry uczył
nas hi sto rii wy cho wa nia oraz prof. Bog da na
Su cho dol skie go, wy bit ne go pe da go ga. Na to -
miast kie dy koń czy łam stu dia na Uni wer sy -
te cie War szaw skim, otrzy ma łam dy plom
ma gi stra fi lo zo fii, a nie psy cho lo gii. Ten kie -
ru nek na UW prze stał ist nieć. Psy cho lo gia
zo sta ła uzna na za na ukę ob cą, wręcz szko dli -
wą, któ ra nie przy sta je do re aliów ustro ju
Pol ski Lu do wej. I tak zo sta li śmy nie przy dat -
ny mi dla kra ju ab sol wen ta mi. 

Tu po zwo lę so bie na ma łą dy gre sję.
Jesz cze w li ceum pro fe so ro wie, mo ja ma -

ma rów nież, uwa ża li, że po win nam ukoń -
czyć stu dia fi lo lo gicz ne, po nie waż do strze -
ga li ja kieś pre dys po zy cje w tym kie run ku.
W cza sie oku pa cji mie li śmy zna ko mi te go
po lo ni stę, prof. Piąt kie wi cza. Uwiel bia li śmy
je go lek cje. Chcąc oka zać swo ją sym pa tię,
po sta no wi li śmy ofia ro wać mu al bum zło żo -
ny z wy bra nych utwo rów po etyc kich, wła sno -
ręcz nie prze pi sa nych i przez nas zi lu stro wa -
nych. Wy bra no ko mi tet re dak cyj ny i mnie
po wie rzo no pie czę nad tym ze spo łem. I to
by ło mo je pierw sze re dak tor skie do świad -
cze nie. Przez chwi lę nie są dzi łam, że ży cie
wy zna czy mi ta ką wła śnie ro lę.

Psy cho log zo sta je re dak to rem.
Ale nie od ra zu. Los zde cy do wał, że mój

mąż, mło dy le karz, otrzy mał przy dział pra cy
do Olsz ty na. Na sze dy plo my, ślub, wy jazd
z War sza wy, wszyst ko dzia ło się jed no cze -
śnie. W Olsz ty nie szyb ko wy ło ni ła się moż li -
wość pra cy. Zo sta łam na uczy ciel ką w przed -
szko lu, a wkrót ce wi zy ta tor ką przed szko li
w olsz tyń skim Ku ra to rium Oświa ty. To do -
świad cze nie oka za ło się istot ne w dal szym
ży ciu za wo do wym.

Po wrót do War sza wy?
Na stą pił sto sun ko wo szyb ko, w 1954 ro ku.

W War sza wie za pro po no wa no mi ob ję cie
przed szko la w no wo po woj nie zbu do wa nej
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dziel ni cy Mu ra nów. Bu dy nek był pięk nie za -
pro jek to wa ny, no wo cze sny, ty le że wy bu do -
wa ny, jak i ca ły Mu ra nów, na gru zach get ta.
Ry so wa ły się ścia ny, su fi ty, bu dy nek osia dał,
mia łam mnó stwo pro ble mów. Ale uda ło mi
się stwo rzyć mi ły, zgra ny ze spół od da ny dzie -
ciom. Kie dy po pię ciu la tach za pro po no wa no
mi przej ście do re dak cji „Wy cho wa nia
w Przed szko lu” nie od ra zu roz sta łam się
z „mo im” przed szko lem. To był rok 1959.
Nie my śla łam, że z tą re dak cją wią żę się
na bli sko pół wie ku. Zo sta łam re dak to rem
te re no wym. Do mo ich obo wiąz ków na le ża ło
na wią zy wa nie kon tak tów z na uczy ciel ka mi
w kra ju, udział w kon fe ren cjach, kur sach i re -
la cjo no wa nie te go na ła mach pi sma. 

Pi smo ist nia ło już 10 lat. Okrze pło,
wy pra co wa ło pro fil. Nie mia ło kon ku -
ren cji na ryn ku wy daw ni czym.

Na kład sta le rósł. By ło ono or ga nem Mi -
ni ster stwa Oświa ty, choć ni gdy tak zwa ną
„mi ni ste rial ną tu bą”. Na uczy cie le sta ra li się
zdo by wać wyż sze kwa li fi ka cje, cza so pi smo
po przez za miesz cza ne ma te ria ły, ar ty ku ły
peł ni ło zna czą cą ro lę w ich kształ ce niu i do -
sko na le niu.

Przez 60 lat „Wy cho wa nie w Przed -
szko lu” cie szy się re no mą, sym pa tią czy -
tel ni ków, mi mo zmie nia ją cych się wa run -
ków i fak tu, że obec nie ry nek wy daw ni czy
na sy co ny jest te ma ty ką przed szkol ną…
Gdzie jest klucz nie wąt pli we go suk ce su?

Od po cząt ku przy ję li śmy za ło że nie, że jest
to pi smo nie tyl ko dla na uczy cie li, lecz sa -
mych na uczy cie li. Współ two rze nie z na uczy -
cie la mi le ży w je go ge ne zie. To po pierw sze.
Po dru gie: zmie nia ły się cza sy, wa run ki pra -
cy, wy po sa że nie przed szko li, kon cep cje
oświa to we, ale za ło że nia po zo sta ją nie zmien -
ne – w ja ki spo sób do brze pra co wać z dzieć -
mi. Do ty czy to róż nych sfer roz wo ju przed -
szko la ków. Po trze cie: nie ustan nie to warzy-
szy nam ocho ta od czy ty wa nia po trzeb czy tel -
ni ków i kre owa nia ich. Za miesz cza my du żo
ma te ria łów po świę co nych sztu ce, li te ra tu rze.
Uka zu ją się wy wia dy z twór ca mi, pi sa rza mi,

gra fi ka mi, ar ty sta mi róż nych dzie dzin kul tu -
ry. To jest kre acja, two rze nie pew nych za in -
te re so wań. Uwa ża my bo wiem, że je że li za in -
spi ru je my na uczy cie li, że by wy szli po za krąg
spraw za wo do wych, to bę dą bo gat si we -
wnętrz nie, co z ko lei ko rzyst nie wpły nie na
pra cę z dzieć mi.

Są dzę, że jed ną z ta jem nic suk ce su
jest umie jęt ność współ pra cy z au to ra mi.
Re dak cja in spi ru je, a na stęp nie po zo -
sta wia du ży mar gi nes swo bo dy au to ro -
wi. To cen na ce cha, zna na mi do brze
z au top sji, ja ko wie lo let niej au tor ce. Kli -
mat „bez na ci sku” sprzy ja do brej pra cy.

W mo im prze ko na niu jest nie sły cha nie
waż ne, że by lu dzie na pod sta wie swo jej wie -
dzy, do świad cze nia, prze czy ta nych lek tur
wy cią ga li wła sne wnio ski i po tra fi li wy ra zić
swo je prze ko na nia. A re dak cja jest od te go,
że by spo śród tek stów, któ re otrzy mu je, wy -
brać naj cie kaw sze. I że by in spi ro wać, ale ni -
cze go nie na rzu cać. My śli na rzu co ne bę dą
po wie la ne, a za le ży nam, że by by ły twór cze,
ory gi nal ne. Je stem zwo len nicz ką pro fe sjo -
na li zmu. Sta ra my się, że by na okre ślo ne te -
ma ty wy po wia da li się lu dzie, któ rzy są au to -
ry te ta mi w da nej dzie dzi nie.

To cre do ca łe go Ze spo łu Re dak cyj ne -
go, ma łe go licz bą osób, wiel kie go umie -
jęt no ścia mi i od da niem tej pra cy.

Nie wąt pli wie re dak cja mia ła szczę ście
do two rze nia ze spo łu. Przy oka zji ju bi le uszu
pra gnę wspo mnieć ko le żan kę dr An to ni nę
Sa wic ką, dla nas po pro stu To się. By ła re -
dak to rem, se kre ta rzem re dak cji i na stęp nie
za stęp cą re dak to ra na czel ne go. A przede
wszyst kim na uczy ciel ką z po wo ła nia. Nie -
zwy kła oso bo wość, otwar te ser ce do lu dzi.
Współ pra cę z nią wspo mi na my ja ko coś wy -
jąt ko we go. Po tem roz po czę ła pra cę Te re sa
Dziu rzyń ska, zna ko mi ta re dak tor ka tek -
stów, twór czo re ali zu ją ca kon cep cję re dak -
cji. Jest za stęp cą re dak to ra na czel ne go. Se -
kre ta rzem re dak cji jest Ana tol Prze my sław
Pi ja now ski. Wy bit ny po lo ni sta, hu ma ni sta 
o wiel kiej wie dzy, kul tu rze. Eru dy ta. 
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Naj do kład niej szy re dak tor, któ ry nie
prze pu ści błę du.

To praw da, ale praw dą jest też, że pra wie
nie ma ta kie go tek stu, w któ rym nie znaj dzie
się ja kiś błąd. Na szczę ście nie za wsze czy tel -
nik to wi dzi. Po zo sta je ta jem ni cą re dak cji.

Sprzy mie rzeń cy cza so pi sma?
Od po cząt ku ist nie nia łą czy ły nas bar dzo

bli skie związ ki z Pol skim Ra diem. W gro nie
twór ców i au to rów pi sma by ła Ma ria Wie -
man, też żo li bo rzan ka. Dzia łacz ka RTPD,
au to ry tet w dzie dzi nie umu zy kal nia nia
dzie ci. Pro wa dzi ła w Pol skim Ra diu au dy -
cje mu zycz ne, przy któ rych przed szko la cy
wspa nia le się ba wi li. Dla na uczy cie lek był
to wzór, jak na le ży pro wa dzić za ję cia ryt -
micz ne. Po nie waż ra dio by ło w każ dym
przed szko lu, w cza so pi śmie za miesz cza li -
śmy szcze gó ło we omó wie nia au dy cji, uwa gi
me to dycz ne, pio sen ki z nu ta mi. Na uczy ciel -
ki ko rzy sta ły z przed szkol nych au dy cji li te -
rac kich, któ re re ży se ro wa ła Ha li na Her me -
li no wa. Po tem do łą czy ła do ra dio wej
re dak cji Ma ria Du nin -Wą so wi czo wa, rów -
nież na sza au tor ka.

A w po źniej szych la tach ni żej pod pi -
sa na. Od tam tych ra dio wych lat da tu je
się mój kon takt z re dak cją „Wy cho wa -
nia w Przed szko lu”. Naj pierw ofi cjal ny
z pa nią re dak tor na czel ną, na rę ce któ -
rej skła da łam pro gra my przed szkol -
nych au dy cji, po tem już mniej ofi cjal ny
w ze spo le te le wi zyj ne go Do mo we go Przed -
szko la, a obec nie na płasz czyź nie przy -
jaź ni i sza cun ku. W Re dak cji pa nu je kli -
mat ser decz nej wię zi z au to ra mi.

Sprzy mie rzeń cem pi sma by ła rów nież Te -
le wi zja Pol ska. Na wią za li śmy współ pra cę
w 1984 ro ku, uczest ni cząc ak tyw nie w two -
rze niu pro gra mu edu ka cyj ne go dla dzie ci
w wie ku przed szkol nym pod na zwą „Do mo -
we Przed szko le”. Nada wa ny był przez szes -
na ście lat w pro gra mie I Te le wi zji Pol skiej.
W pew nym mo men cie do szli śmy do wnio sku,
że na le ży utrwa lić do świad cze nia pro gra mu
po przez pi sem ko prze zna czo ne dla dzie ci

i ro dzi ców. WSiP w po ro zu mie niu z TVP wy -
ra zi ły zgo dę na utwo rze nie pi sem ka „Do mo -
we Przed szko le”. To by ło zu peł nie no we 
do świad cze nie dla na sze go ze spo łu re dak cyj -
ne go. Prze zna czo ne by ło prze cież dla dzie ci!
Wspie ra li nas swy mi ta len ta mi zna ko mi ci ar -
ty ści: Te re sa Wil bik, An na Ekes, Ja nusz
Stan ny, Jó zef Wil koń, Wie sław Maj chrzak,
Zdzisław Witwicki i in ni. Dzię ki nim pi sem -
ko pre zen to wa ło wy so ki po ziom gra fi ki, co
zo sta ło do ce nio ne przez czy tel ni ków. Cie szy -
ło się du żym za in te re so wa niem ro dzi ców
i dzie ci. Wy cho dzi ło przez sześć lat od 1993
do 2000 ro ku, to jest do cza su zdję cia pro gra -
mu Do mo we Przed szko le z an te ny te le wi zyj -
nej. Po chła nia ło wie le na sze go tru du.

Two ja pra ca nie koń czy ła się w re dak -
cji, wra ca ła z To bą do do mu. Du żo by ło
ma te ria łów do czy ta nia, re da go wa nia.

Naj gor sze by ło to, że ni gdy nie mia łam
w miesz ka niu wła sne go biur ka.

W tak du żym do mu? Trud no uwie rzyć.
Dom wca le nie był ta ki du ży. To nas by ło

du żo. Na uczy łam się pra co wać w dziw nych
miej scach. W ogro dzie i na ko la nach. W fo -
te lu i w kuch ni.

Wła sne, au tor skie ar ty ku ły, oca lo ne
od za po mnie nia syl wet ki na uczy cie li,
książ ki: Li te ra tu ra dzie cię ca w pra cy przed -
szko la (trzy wy da nia), pra ce zbio ro we:
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Kul tu ra li te rac ka w przed szko lu, Sto po my -
słów za baw i za jęć z Do mo we go Przed szko la,
A jak bę dzie słoń ce … A jak bę dzie deszcz…
(dwa wy da nia), Na sło necz ne i desz czo we
dni. Wier sze, opo wia da nia, te atrzy ki dla
przed szko li, re cen zje, po nad sto sce na riu -
szy pro gra mów Do mo we go Przed szko la,
wśród nich nie za po mnia ne cy kle Bab cia
opo wia da baj ki, Z le gen dą po kra ju. Wresz -
cie pro jek ty za baw i gier dy dak tycz nych,
tek sty do pi sem ka „Do mo we Przed szko -
le” Nie ma ło się w ży ciu na pi sa ło.

To Ty to po wie dzia łaś. Wca le tak nie
uwa żam.

I ak tyw na dzia łal ność spo łecz na
w Mię dzy na ro do wej Or ga ni za cji Wy cho -
wa nia Przed szkol ne go – OMEP.

To od ręb ny, cie ka wy i sze ro ki te mat. Ta
pra ca da je mi spo ro sa tys fak cji. Wi dzę jej
sens.

A prze cież mu siał być czas dla ro dzi ny.
Oczy wi ście. Bo jak słusz nie ktoś po wie -

dział, obiad dla ro dzi ny mu si być co dzien -
nie, a in ne obo wiąz ki moż na ewen tu al nie
odło żyć na ju tro.

Przez wie le lat mój dom ro dzin ny skła dał się
z mę ża, dwóch sy nów, bra ta i mnie. Mąż był
chi rur giem z nie sły cha ną pa sją za wo do wą.
I wła ści wie ży cie w do mu by ło pod po rząd ko wa -
ne Je go wy czer pu ją cej, stre su ją cej pra cy. Nasz

dom był wy ci szo ny. A jed no cze śnie bar dzo
otwar ty dla przy ja ciół. By wa ło u nas du żo lu dzi.
Spe cy fi ka ży cia ro dzin ne go po le ga ła na bar dzo
bli skich kon tak tach i dłu gich roz mo wach z sy -
na mi przy sto le. Bo stół jest miej scem, któ re łą -
czy ro dzi nę. Waż ne jest, że by nie utra cić wię zi
ro dzin nej. To się nam uda ło. Z sy na mi po zo sta -
ję w bar dzo bli skich re la cjach. I ta kie mam rów -
nież kon tak ty z wnu ka mi.

Mi mo trud nych mo men tów, ży cie da -
rzy ło Cię szczo drze.

Tak, ob da rzy ło szczo drze i ro dzin nie,
i za wo do wo. Przez ca łe ży cie ro biłam to, co
lu bię naj bar dziej.

Ży cze nia dla Ju bi la ta na ko lej ne
sześć dzie się cio le cie?

– Po pierw sze, że by pi smo by ło i na dal
do brze słu ży ło czy tel ni kom.

– Po dru gie, że by na uczy cie le ko rzy sta jąc
z cza so pi sma trak to wa li je ja ko in spi ra cję, za -
chę tę, a nie go to wą re cep tę. Że by przy wszyst -
kich dzia ła niach sta ra li się twór czo pa trzeć
na swo ją pra cę i dzie ci, któ re im po wie rzo no.

Dzię ku ję za tę roz mo wę, któ ra po zo sta -
wia ślad w pa mię ci. W imie niu czy tel ni ków
i współ pra cow ni ków ży czy my pi smu i re -
dak cji ko lej nych owoc nych, do brych lat.

Roz ma wia ła Wir gi nia Bo ro dzicz


